      -    Dziadku Evie opowiedz nam jak pokonałeś smoka! -krzyknęły chórkiem małe kenderki, kucając i fikając przy rozpalonym kominku wokół bujanego fotela, na któ-rym kiwał się podeszły już w wieku, stary kender. Miał bardzo długą, zupełnie białą kitę, przepinaną, różnymi kolorowymi koralikami i mocno pomarszczoną chudą twarz, z wciąż szelmowskim usposobieniem.  Był ubrany ciepło- w stary wełniany, niebieski sweter i kamizelkę z brązowego futra, w której brakowało połowy guzików. Nogi miał dodatkowo opatulone w gruby, żółty kocyk. Czytał właśnie jeden ze swoich, licznych pamiętników i dopisywał do niego nowe „fakty”, przemyślane uwagi, i inne „prawdzi-we” treści, które po latach dopowiadał do istniejących, uznając to za stosowny za-bieg. 

 Evie Tomstoe dumnie i z zadowoleniem spojrzał z nad swojej książki na gromadkę malców z okolicznych chałupek, które bardzo często przychodziły się tu bawić i lubiły posłuchać przynajmniej raz dziennie powtarzanej nieustannie opowieści z czasów je-go młodości. Ten natomiast, za każdym razem opowiadał ją z takim samym przeję-ciem, podekscytowaniem, mądrością starego wygi i niemal ciągłym błyskiem w oku.

      -    Dobrze więc..- odłożył na kolana książkę i zaczerpnął tchu. – Byłem wtedy, brykającym jak wy młodzikiem, który rozpoczął dopiero swoją pierwszą Wielką Wę-drówkę. Opuściłem zatem w podskokach swój domek, zabrawszy swój hoopak, tobołek, i kilka pustych sakw...

-    Dlaczego pustych dziadziu?- zapytały uśmiechnięte dzieci.

-    Miałem je zamiar szybko zapełnić nowymi skarbami, czekającymi aż ktoś je

 weźmie. Więc musiałem się spieszyć, moje dziatki, ponieważ ktoś mógł mnie w tym uprzedzić, a wierzcie mi skarbów jest na świecie tyle, że trudno by je policzyć..- westchnął rozmarzony kender.

     -    Dotarłem więc do wieelkiego miasta, gdzie po raz pierwszy zobaczyłem inne rasy- w większości te wyższe, więc musiałem mocno zadzierać głowę jak z kimś roz-mawiałem a chciałem poznać jak najwięcej osób bo wszyscy byli przecież dla mnie obcy, a przez to interesujący. Tylko do dziś nie rozumiem jednego.. Czemu wszyscy mnie przepędzali albo nie chcieli dłużej rozmawiać.. Przecież rozmowa to rzecz nor-malna- Evie wzruszył ramionami. –Poszedłem więc do karczmy na ciepłe jedzonko i z radością stwierdziłem, że mam zapełnioną już jedną sakwę i drugą do połowy, a także, że rozmnożyły mi się mieszki. Rozsiadłem się wygodnie przy wolnym stoliku i jedząc, wytężałem uszy, bo skoro każdy mnie zbywał to pomyślałem, że chociaż po-słucham o czym to inni rozmawiają. Prawie każdy gadał tylko o jednym.. Że przebu-dziły się smoki, że nadciąga jakieś zło, jakaś Królowa kradnie smocze jaja. Ciągle smoki i smoki. Wtedy smoki nie były jeszcze popularne wśród kenderów, więc bardzo mnie to zaciekawiło- koniecznie chciałem jakiegoś zobaczyć. Mówili, że są ogromne!- krzyknął dziadek. 

· Och!- przestraszyły się małe kenderki.

· Że są złe!

· Ach!

· Że potrafią latać, połykać krowy, mają łuski i są różnokolorowe!- Evie zrobił

duże oczy, a dzieci jeszcze większe. 

· Wtedy zobaczyłem w rogu sali czarodzieja! Prawdziwego czarodzieja, o jakich

opowiadał mi mój tatko, a wcześniej dziadzio. Ten był ubrany na czerwono od stóp do głów, czy na odwrót, miał w każdym bądź razie długą szatę i o dziwo, prawie tyle samo sakiewek co ja, tylko że pełnych! Pomyślałem, że swój jegomość, więc zabra-łem swój talerz i podreptałem przysiąść się do jego stolika. Zauważyłem jak zamyka   bardzo ciekawą, przepastną, bogato ilustrowaną.. – W tym momencie zaświeciły się blado-zielone oczy staruszka- ..księgę czarów, obitą w taką ładną, ciemną skórę, i jeszcze dokładniej przyjrzałem się gdzie ją chowa, tak na wszelki wypadek jakby miał zgubić.

 Zacząłem go pytać czy sam rysował te ilustracje i czy ma może narysowanego tam jakiegoś smoka może, ale on tylko się uśmiechał i popijał swoje ziółka. Więc skoro nie chciał gadać, opowiedziałem mu swoje dzieciństwo, przygody mojego tatka, a także i dziadka, i o ich wielkich odkryciach, jak zgubiłem swój ulubiony kamień, a po-tem jak go znalazłem i znowu zgubiłem, i .. nie wiedzieć kiedy wystygła mi zupa a pan czarodziej zasnął przy stole. Pomyślałem wtedy, że chyba nie będzie mu przesz-kadzało jak obejrzę w między czasie jego książkę. Zapytałbym go ale tak smacznie spał, że stwierdziłem- może lepiej nie będę go budził, więc pożyczyłem ją i grzecznie wyszedłem. 

 Książka była nader interesująca i tak się zaczytałem, że nim się obejrzałem wyszed-łem poza bramy miasta a niebo już się ściemniało. Poszukałem więc dalej jakieś po-lanki i przy rozpalonym ognisku oglądałem przedziwne rysunki oraz czytałem, na ile potrafiłem zagadkowe teksty i notatki owego maga. W końcu zasnąłem snem spra-wiedliwego. 

 I wtedy nastąpiło nagłe przebudzenie i jaka radość we mnie wezbrała jak zobaczy-łem pana czarodzieja- tylko, że do góry nogami bo potrząsał mną w powietrzu kitą w dół. Krzyczał coś- chyba, że jest szczęśliwy, bo mnie znalazł i był nawet tak miły, że przeniósł mnie szybciutko zaklęciem w nieznane mi wtedy jeszcze, miejsce i nie cze-kając na podziękowania zostawił mnie samego wśród pięknych górskich szczytów, a właściwie na jednym z nich, bym mógł z zachwytem oglądać roztaczający się wokół krajobraz. 

 Akurat świtało i pięknie wschodziło blade słońce, przeciskając się swoimi promienia-mi przez ostre kontury skał, i opadając świeżym blaskiem na ośnieżone stoki. Nigdy nie zapomnę tego widoku. -Westchnął kender a za nim wsłuchane maluchy. 

· Przysiadłem na górce zachwycając się obrazem, i lekko się posiliłem. Byłem

zauroczony i szczęśliwy, że mogłem tam być i zwiedzać to piękne miejsce, gdzieko-lwiek się znajdowało na mapie. Potem ktoś mi powiedział, że były to góry Kharolis, ale wtedy tego nie wiedziałem. Ruszyłem więc, żeby je jak najszybciej zbadać. Ma-rzyłem o wielkich grotach, pełnych skarbów, wielu górskich niespodziankach, stwo-rzeniach, może duchach, czy ukrytych królestwach! To wszystko było przede mną i po części, pode mną, śpieszyłem więc radośnie, ostrożnie stawiając kroki i zeska-kując ze skały na skałę. Czasami dla zabawy zjechałem sobie po śniegu, raz nawet zawisłem nad przepaścią i spadła mi jedna sakwa- na szczęście pusta. Poruszałem się coraz sprawniej, aż w końcu nabrałem wprawy prawdziwego zwiadowcy. Nie zna-lazłem jednak żadnej większej groty czy innej atrakcji, chociaż starałem się zaglądać do każdej szczeliny. Wtedy to gdy wychyliłem się zza jednego z głazów, ujrzałem coś co przeszło moje najśmielsze oczekiwania!- Evie aż zachłysnął  się powietrzem i ści-szył głos:

· Smoka.

· Smok! Smok!- zaczęły wiercić się łobuzy i skakać jeden przez drugiego. Przez

 chwilę zrobiło się hałaśliwie i Evie z trudem uspokoił dzieciaki:

     -     Ale to nie byle jaki smok! Niebieski! Mój ulubiony kolor! Pomyślałem wtedy, że to przeznaczenie i nie mogłem się otrząsnąć z zachwytu. Siedział on dostojnie ni-czym posąg na jednym z sąsiednich szczytów i rozglądał się po okolicy. Jego maje-statyczna sylwetka odznaczała się na tle szaro- białych skał, był olbrzymi i zachwyca-jący a łuski były niebieskie jak ten mój sweter, o! Tylko, że się lśniły w blasku słońca i nie były takie wyprane. 

 Postanowiłem podejść bliżej i zobaczyć go z bliska. Zszedłem nieco w dół, potem przez wąską półkę skalną, przeskoczyłem nad ciasną przepaścią, no i zacząłem wspinaczkę by przyjrzeć się smokowi. Dotarłem do podnóża szczytu, na którym sie-dział i wyjrzałem tuż przed olbrzymim stworem.  Bestia, chyba mnie wyczuła, bo po-chyliła swój wielki, zrogowaciały łeb z połyskującymi kłami wielkości sporych sztyle-tów, na długiej, nieco chudszej  szyi, buchnęła parą z nozdrzy i odezwała się głosem podobnym do odległego grzmotu:

· „ Czego tu szukasz mały robaczku?”

 Stanąłem jak wryty, ponieważ  nie przypuszczałem, że smoki potrafią mówić, lecz po chwili odparłem:

· „Właściwie to szukałem czegoś ciekawego i niesamowitego, czegoś takiego

jak, na przykład, Ty!”

· „ Czy porównujesz mnie do zjawisk i ciekawostek tego świata?”- wydał głośny

pomruk, a ja nie zrozumiałem jego pytania.

· „W zasadzie to domyślam się, że jesteś jednym ze smoków, o których słyszę

od początku mojej wędrówki. Hehe, nawet nie wiecie jacy jesteście sławni! Ciągle o Was gadają- tylko zupełnie nie rozumiem czemu z takim przejęciem..”- bestia zrobiła dziwny wyraz oczu i odsłoniła szerzej zęby, ale ja  nie chciałem przerywać, żeby mi wątek nie uciekł.

· „.., przecież jesteście takimi pięknymi, interesującymi , i jak się okazuje rozmo-

wnymi istotami. Myślę, że powinniśmy się cieszyć, że w ogóle żyjecie- świat bowiem jest dzięki temu ciekawszy o jedną atrakcję więcej!”

 Smok zatrzepotał potężnymi skrzydłami, wzbijając tumany śniegu tak, że mało co nie spadłem ze szczytu, cały obsypany, białym „puchem”. Potem syknął, wysuwając łeb, a ja zajrzałem mu w wąskie źrenice, żółtych ślepi, i poczułem jego gorący od-dech, skraplający się na mojej twarzy. Przemówił niskim, tubalnym głosem:

· „Nie żartuj sobie ze mnie..”

· „Nie żartuję!”- odparłem pośpiesznie. 

· „Czy wiesz, że mógłbym Cię połknąć w całości i wypluć małe kosteczki?”

 Evie chyba przesadził, ponieważ zobaczył przerażenie na małych twarzyczkach.

· „ Słyszałem, że połykacie krowy i takie tam, więc myślę, że nie smakowałbym

tobie zbytnio, poza tym dużo to byś się nie najadł, bo jestem chudy, nawet jak kende-ra. Wiesz, trochę Ci współczuję, że masz taki wielki żołądek. Ja na przykład mam bardzo mały przez to nie muszę tyle jeść co Ty. Ot wystarczy trochę sucharów i plas-ter suszonego mięsa na śniadanie, na obiad talerz zupy, a na kolację bułka z jagoda-mi.”

· „ No popatrz kenderze, nawet zgłodniałem!”- stwór oblizał swoje ostre zęby,    

długim jęzorem.

· „Wiesz, myślałem, że jesteście inteligentniejszymi stworzeniami, a widzę tu, że  

tylko jedzenie Wam w głowie!”- odparłem oburzony i dodałem:

· „Ta Wasza Królowa, nic tylko powinna Was karmić- zupełnie jak małe dzieci..”-

chyba uderzyłem w jego słaby punkt ponieważ smok zaryczał jak opętany, wyprosto-wał się cały i rozłożył, pokaźnych rozmiarów skrzydła, tak, że przysłonił mnie całkowi-cie cieniem. Poczułem się nieswojo, i odczytałem jego intencje, więc tylko krzykną-łem:

     -    „ O nie! Drugi smok za Tobą!”- bestia na sekundę odchyliła łeb, a ja wtedy da-łem nura w dół, zjeżdżając po plecach na śniegu z zawrotną prędkością. Patrząc jak pędzę, zauważyłem, że kończy mi się krawędź szczytu, ale nic już nie mogłem po-czynić- wystrzeliłem jak kamień z mojego hoopaka, którego mało co nie wypuściłem wtedy z rąk. Razem ze śniegiem, pofrunąłem parę metrów i miękko spadłem na łago-dny stok. Zaryłem głęboko w śnieg i przez chwilę nic nie widziałem. Czułem się wy-śmienicie – zupełnie jak na zimowych zabawach. Tak mi się podobało brodzenie po uszy w śniegu, że mało co by zapomniał o smoku, który mnie goni.

  Wygramoliłem się z zaspy, otrzepałem, poprawiłem ekwipunek  i rozejrzałem po okolicy. Parę metrów za mną wystawały spore skały, a dalej stok przechodził w stro-mą ścianę. Przede mną za to wysoko zaczynał  się  szczyt z którego spadłem. Sta-łem trochę w miejscu zastanawiając się czy zgubiłem bestię, gdy ujrzałem jak wynu-rza się zza góry. Piękny widok. Wyleciał, zamachując się ogromnymi skrzydłami, na chwilę zawisł w miejscu i przesunął szyją, chyba mnie szukając. I wtedy przypomnia-łem sobie, że chce mnie zjeść, więc pomachałem mu i odwróciwszy się, wziąłem no-gi za pas. Lekko zeskoczyłem z większej skały na mniejszą i wystającą poniżej. Mało co bym się pośliznął, ale zachowałem równowagę i odbiłem się od niej, przeskakując na krawędź półki. Przylgnąwszy do niej zacząłem szybko schodzić, chwytając za szczeliny i mniejsze kamienie. Uważałem by się nie obsunąć, i kiedy oparłem nogą na obluzowany kamień, z hukiem i rykiem wyleciał wściekły smok!- Evie machnął rę-kami ,mało co nie spadając z bujanego fotela.

    - Podmuch był tak silny że puściłem się chwytu i zjeżdżając nogą po kamieniu, za-cząłem spadać w przepaść szorując moim hoopakiem po ścianie. Wirując widziałem jak za mną pikuje smok. Myślałem już, że moja pierwsza przygoda będzie ostatnią i przygotowałem się na Ostatnią Wielką Wędrówkę jaką jest śmierć. Nie wiedziałem tylko czy pożre mnie smok, czy może wyrżnę głową o coś twardego. Wtedy wlecia-łem pomiędzy dwa szerokie głazy i zaklinowałem się między nimi na hoopaku, który wygiął się niebezpiecznie ale utrzymał mnie, zwisającego na jednej ręce. 

  Smok zrównał się ze mną, ale nie zmieścił się w szczelinę. Wijąc swoją długą szyją i trzepocząc skrzydłami zaryczał:

· „Zginiesz!” 

 W tym momencie, ku memu zdziwieniu na potwora, spadł wielki głaz a zanim następne miażdżąc go z łoskotem i posyłając w przepaść...

· Biedny smooook!- zaczęły krzyczeć dzieci, udając jak spada.

· Też tak wtedy pomyślałem. Musiałem chyba poluzować jakiś kamień tam na

górze co wywołało lawinę. Mi się na szczęście nie oberwało bo byłem wciśnięty w szczelinę i kamienie odbijały się na boki. Szkoda mi było takiego ładnego smoka- nie-potrzebnie się zdenerwował. No ale, przynajmniej uświadomiłem sobie, że nie taki straszny jak go malują. 

· I co było dalej dziadku?

· No udało mi się wydostać z tej szczeliny i zacząłem wspinaczkę w dół.

Zwiedziłem wiele grot po drodze, znalazłem olbrzymie góry złota i kosztowności, inne górskie potwory i zapomniane królestwa!...- dzieci aż ruszały z przejęcia główkami.

    -     Przeżyłem wiele wspaniałych przygód i napotkałem masę istot! Dobrych, złych i tych po środku. Potem odwiedziłem krasnoludów w Thorbardinie- ich górskiej twier-dzy- tylko, że byli nie mili i mnie nie wpuścili.  Spotkałem Kagonesti- leśnych elfów, Centaurów- krzyżówki człowieka z koniem i Minotaurów- krzyżówki człowieka z kro-wą oraz..- Evie zaczął wymieniać wszystkie znane mu rasy, stworzenia, potwory i istoty, takie nawet, o których nikt oprócz niego nie słyszał, a dzieci słuchały z zapar-tym tchem. 

    -     Tak oto zwiedziłem cały świat i wszędzie gdzie byłem- nie chwaląc się, rozpo-wiadałem, że pokonałem smoka w uczciwej walce. I moi najmilsi, wiedzcie, że  dzia-dek Evie jest pierwszym kenderem, który tego dokonał i nie zdziwiłbym się, jakbym był jedynym.- przerwał i nastąpiła długa cisza. Dzieci błądziły myślami po całym Ansalonie a staruszek zadowolony był z takiego efektu swojej opowieści. 
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